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Inga IWASIÓW

Osoba w dyskursie feministycznym

Pobieżny  przeg ląd  dyskursu , a właściwie dyskursów fem inistycznych, pozwala 
sądzić, iż „osoba” jest w ażnym  ich miejscem. Nie tylko z powodów opracow anych 
w kontekście  poetyki odb ioru ,  a więc przez uprzywilejowanie kobiety  czytającej.  
Również nie wyłącznie  z perspektyw y tematologii -  gdy „motyw kobie ty” czy „m o 
tywy kobiece” zajęłyby cen tra lną  pozycję. I -  jeśli byśmy chcieli dope łn ić  s t ruk tu -  
ra listycznego przeg lądu  tekstowych instancji -  nie  wyczerpuje  p rob lem u  psycho- 
krytyka, jako m etoda  pochylająca się n ad  autorem . Poprzez psychoanalizę pow ra
cają owe dyskursy  do podświadom ości i nieświadomości, związków pisan ia  z b io
graf ią ,  tek s tu  z życiem. Ale też p rzy p o m in a ją  zag ad n ie n ia  sp raw ied liw ości 
społecznej -  łącząc doświadczenie  potoczne jednostki z ka tegor iam i przem ocy 
i w ładzy  dyskursywnej -  znów podm iot stawiając w cen trum . C o is totne, m ożna 
obserwować skup ian ie  p racy in terpre tacy jnej  na konkre tnych  postaciach (nowy 
biografizm), t rak tow anych  jako szczególnie w ażne dla zrozum ien ia  skom plikow a
nego sta tusu  plciowości w ku ltu rze  -  p rzykładem  może być tutaj M aria  K o m o rn ic 
k a 1, opisywana w os ta tn ich  latach znaczącym wielogłosem. Z jaw iskiem z po g ran i
cza socjologii i l i te ra turoznaw stw a jest poszukiwanie w his tori i  i współczesności 
kobiecych autorytetów, k tórych pak t z otaczającą je „szkołą” mia łby  być bud ow a
ny poza h iera tycznym i, pa tr ia rcha lnym i przyzwyczajeniami.

Krytyka fem in is tyczna  zatoczyła koło: od za in teresowań kobietą  piszącą, jej 
b iografią , jej obrazem  w tekście; także za in teresowań kobietą  czytającą -  przez teo
rie pan tek s tua ln e ,  wyłączające sensualis tycznie  ro zum ianą  podmiotowość l i te rac

1 Najważniejsze szkice wyszły spod pióra Marii Janion (M. Janion Kobiety i duch inności, 
Warszawa 1996, s. 186-319), przykłady innych to prace Izabeli F ilipiak i Germana Ritza 
(referaty wygłoszone na konferencji Neues Geschlechterbeviusstsein in Sprache und 
Geschichte der Moderne. Gender in der polnischen und russischen Jahrhundertwende. Gender 
Tagung Boldem , 27-29 sierpnia 1998).http://rcin.org.pl
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kiego m ów ienia  -  ku osobie pojm owanej ,  po lekcji dek on s truk c jo n izm u  i neopsy- 
choanalizy , w bardzo  różny sposób.2

*

Spróbuję  się p rzyjrzeć w ybranym  aspek tom  „osoby w dyskursie  fem in istycz
n y m ”, opa tru jąc  swe rozważania  jednym , is to tnym  zas trzeżeniem. P rzy jm uję  bo
w iem  zawężającą perspektyw ę, in te resu jąc  się raczej c ien iem  (wypadałoby pow ie
dzieć -  b lask iem , tyle że nie is tnieje  dość dobry  id iom, oddający pożytki w y n i
kające z odważnego myślenia),  jaki kładzie światowy fem in izm  na polsk im  l i te ra 
turoznawstw ie, niż  d iagnozą sytuacji globalnej. Polska krytyka fem inistyczna 
wciąż „czyta”, ale jednocześnie  przetwarza dzieła należące zarówno do drugiej 
i trzeciej fali, jak i do p ost fem in izm u. W ydaje się jednak , że wśród większości b a 
daczek przeważa im p u ls  identyfikacyjny, po trzeba  podkreś len ia  swej p o d m io to 
wości „ jako kob ie ty”. Póki co, niemożliwe byłoby w Polsce dzieło podobne do a u to 
biograficznej konfesji  i za razem  teoretycznej refleksji: książki typowej dla lat 
d z iew ięćdz ies ią tych  -  N an cy  M il le r  M y F ather’s Penis. Penis  mojego ojca -  
niew ątpliw e tabu  -  p o trak tow any  jako symbol przełam yw ania  e tap u  odnies ień  
symbolicznych do m a tk i ,  m acierzyństw a -  zn am io n u je  czas „pow rotu  do ojca” . By 
jedn ak  wrócić -  trzeba odejść, co być może jest podstawową różnicą między  g łosa
mi rozlegającymi się z różnych miejsc geograficznych. M am  jedno jeszcze, t ru d n o  
weryfikowalne, spos trzeżenie .  O ile dla N ancy  M il le r3 egzystencjalna sytuacja p ie 
lęgnowania um iera jącego  ojca jest okazją do wglądu w siebie, u ladzenia  własnej 
podmiotowości -  także przez rem in iscencje  przeszłości, w spom nien ia  sypialni ro
dzicielskiej i odczucia  p r z e m o c y - w  polskiej tradycji kulturow ej funkcja  p ie lęg
niark i  była zawsze żywa, nie trzeba jej było odzyskiwać. C zuw anie  kobiety  przy 
łóżku um iera jącego  ojca jest objęte zakazem m ów ienia ,  ale za razem  jest powszech
ne. Z tej różnicy, nie zaś z lekturow ych braków, mniejszego rozeznania ,  wynika 
mówienie  polskich  krytyczek fem inistycznych, mówienie  gdzie indziej.

Powrót do kategorii ,  tematów, postaci i arcydzieł z encyklopedii powszechnej 
ludzkości -  obserwow any w yraźnie  w bibliotece gender lat dziewięćdziesiąt,  nie 
nastąpi,  póki nie  p rzeży jem y e tap u  odejścia, choćby łagodnego b u n tu ,  p rób n a m a 
lowania osobistych i ściśle teoretycznych portre tów  oraz au topor tre tów  kobiet 
i mężczyzn.

Z tych właśnie  powodów granicą  moich rozważań jest h ipo teza  recepcji pew
nych teksów na g run c ie  polskim . Jeśli przywołuję teksty obcojęzyczne, to ze świa
domością  ich „ is tn ien ia  w tle” . D la  przykładu: jeśli Izabela F i l ip iak  pisze w stęp  do 
Własnego pokoju W irg in i i  Woolf, niewątpliwie zapleczem  jej dowodu jest zna jo 
mość dyskusji pom ięd zy  Ela ine  Showalter i Torii Moi. Jeśli powołuję się na słow

F  Por.: M. Eagleton Introduction, w: Feminist literary criticism, red. M. Eagleton, New York 
1991, s. 1-24.

3̂  N . K. M iller M y Father’s Penis, w: Getting Personal. Feminist Occasions and Other 
Autobiographical Act, New York-London 1991.http://rcin.org.pl
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n ik  D oro the i  M cE w an -  w iem  o kon tak tach  tej badaczki z Polską. D la  prac Ju d i th  
B u tle r  szukam  k on tynuac j i  w polskojęzycznych kom en ta rzach .  Najw ażniejsze jest 
dla m n ie  okreś lenie  tla in te rp re tac j i  konk re tny ch  tekstów li te rackich , co pozwala 
sondować przyda tność  rozum ien ia  podmiotow ości,  k tóre  p ro po nu je  k rytyka  fem i
nis tyczna; a ściślej -  zastanowien ie  się n ad  podm iotow ością ,  aktyw izującą pracę 
twórczą pisarek. P re teks tem  jest d la  m nie , ponaw iana od k ilku  lat, lek tura  d o ro b 
ku  K rystyny Kofty, au to rk i z wielu powodów modelowej,  dysponującej w iedzą na 
tem at fem in izm u, u jaw nianą  zarówno w u tw orach fabularnych ,  jak i w dz ia ła lno
ści publicystycznej.  N ie  w dając się w oceny i spory  wokół in tencji ,  rynkowych ge
stów, ortodoksyjności lub  jej b rak u  w prozie  p isark i,  p ró bu ję  zapytać o kon teks t  
towarzyszący jej fabu łom . Podobne  py tan ie  trzeba by zadać, co oczywiste, większej 
g rup ie  tekstów, także au torstw a mężczyzn. N a szersze rozważania ,  k tóre  mogą po
kazać o d m ien ne  insp irac je  twórcze p isarek  i pisarzy, a także osób związanych 
z k ry ty k ą gender i wobec niej neu tra lnych  -  w tym szkicu nie  znalazło  się dość m ie j
sca. P o tra k tu jm y  go więc jako szkic właśnie.

*  *  *

Osoba odtwarzana z pamięci
W  jednej z f inałowych scen powieści K rystyny Kofty, Złodziejka pamięci4, czyta

my:

-  Ciotka Aniela umarła już ładnych parę lat, ale n ikt nas nie zaw iadom ił, nawet nie 

byłyśm y na pogrzebie, w idziałyśm y potem  nekrolog, córka też była podpisana, córka z m ę
żem  i w nukiem , synow ie, synowe i wnuki.

-  N o  w ięc tu wyszła za mąż.

-  A le ma n iem ieck ie nazwisko. I w ym ienione były w nekrologu dwa m iasta, Warszawa 
i M onachium . Cala rodzina się rozjechała.

Poczułam  zm ęczen ie nierzeczyw istością własnej osoby. M usiałam  przem yśleć to w sa
m otności. Przymknęłam  oczy. W idziałam , jak dają sobie znaki.

[ZP, s. 321]

Co może oznaczać owa „nierzeczywistość własnej osoby” w powieści wyraźnie 
nawiązującej do społecznego i li terackiego dyskursu  feministycznego? S prób u j
my, na początek, in te rp re tac ji  „blisko tek s tu ” , podążającej t ropem  „au torsk ich  in 
tenc j i”; tak iej,  k tó ra  podobna  jest parafrazie.

Oczywiście, cytowane zdan ie  m ożna ob jaśnić  zawartością  fabu larną  utworu. 
Bogna Wegner, postać zn ana  z wcześniejszej prozy Krystyny Kofty, p rzede  wszyst
k im  z programowej powieści Chwała czarownicom, odwiedza rodz inny  Poznań. Z a
chow ując pożyteczne incognito podgląda  w łasną przeszłość, m eton im iczn ie  rep re 
zen tow aną przez przedm ioty , meble,  podwórko, k am ien icę  i dalsze ciągi życiory
sów postaci, k iedyś przynależnych  do jej własnej biografii . Kuzynki podejm ujące

4'! K. Kofta Złodziejka pamięci, Warszawa 1998. Dalej cytowana jako ZP.http://rcin.org.pl
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Bognę dom ow ym  w inem  nie rozpoznają  w niej towarzyszki dziecięcych zabaw; po 
dobn ie  jak nie rozpoznawały jej w w ystępującej często w telewizji znanej pisarce, 
z k tórą  jednak  się u tożsam ia ły  z pow odu głoszonych przez n ią  poglądów. Dzieje 
rodziny, z drugiej strony, po tw ierdza  ów dw ujęzyczny nekrolog: trop dalszego 
ciągu.

O kazu je  się zatem, że is tn ie je  zasadnicza  nieciągłość osoby, n ieprzezwyciężalna 
p rzepaść pom iędzy  teraźniejszością  a przeszłością, a ściślej mówiąc -  pom iędzy  
dorosłością a dz iec iństwem . Tak to p rzyna jm nie j  wygląda na zew nątrz ,  dla innych. 
Opowieść Bogny W egner  to jed n a k  w łaśn ie  t ru d  przezw yciężan ia  owej n ie 
ciągłości, n iepam ięci ,  utraty. Z adan ie  o tyle t rud ne ,  że „oficjalna tożsamość” oka
zuje  się zafałszowana, a do h ipo tezy  własnego życiorysu trzeba dochodzić  m ozol
nie, odsłania jąc  pokłady różnych narrac ji ,  „k rad nąc  p am ięć” -  swoją i cudzą. Z a 
mykające  powieść zdanie : „Pamięć należy do kobiet -  m ów ię” (ZP, s. 366) -  p ro jek 
tuje fem in istyczną  narrację ,  której zadan iem  jest „opowiedzieć siebie”, jednak  
i po to, by opowiedzieć innych ,  by zbudować un iw ersa lną  biografię , której cechą 
najważniejszą jest powtarzalność, a zasadą ta jemnica.

O pow iadan ie  owo p rzyp om ina  detektyw istyczną grę, bowiem jest tu konieczne 
przejście od oczywistych faktów do hipo tez  i prowizorycznych wątków. Bogna W e
g ner  m a  oficjalną, m ożna by powiedzieć, tożsamość, zgodną z n o rm am i narrac ji 
pa tr ia rcha lne j.  Jej ojciec p róbu je  zbudować przes trzeń  władzy, między innym i za
b ran ia jąc  swojej żonie  i córce kontak tów  z najb l iższą  rodziną  po kądzieli.  W  p a 
mięci Bogny zachowały się więc jako najw ażniejsze konsp iracy jne  wypady do 
d o m u  babki,  w ta jem niczen ia  w tradycję rodziny, w kobiecą tradycję rodziny, sk on 
cen trow aną wokół miłości i pożądan ia  -  nawet um iera jąca  babka Schónm yth  
(zwróćmy uwagę na znaczące nazwisko, ten „p iękny  m i t” to swego rodzaju  c iąże
nie ku  wyjątkowej fabule, przeciwstawiającej się banałowi życiorysu i sygnał 
wysyłany do czytelnika, który po d e jm u je  grę w opowieść biograficzną ze św iado
mością jej konw encjonalności)  prosi od daw na nieżyjącą m atkę  o k ub ek  mleka. 
Podaje go konającej m ala  Bogusia, prze jm ująca  tym sam ym  kobiecą nić opowieści, 
w której przekazywanie życia, sztafeta  pokoleń, d okonu je  się z dala  od pól b itew 
nych, ekonom ii,  wielkiej h is tori i  -  czego sym bolem  jest życiodajne m l e k o - p i e r w 
szy i osta tn i pokarm .

T ajem nica  wizyt u rodziny m atk i to pam ięć  Bogusi.  Ale jej w łasny życiorys jawi 
się jako seria opowieści ledwie dostrzegalnych  za ko lejnym i zasłonami: rów nole
gle dzieją się zasadniczo różne his torie .  D om ow y tyran, czule nazywany m ałym  
B ernim , ma władzę ty lko iluzoryczną. Bogna nie jest jego córką, ale owocem 
grzesznej miłości z esesm anem . Prawdę zna tylko kobieta ,  bo „pam ięć  należy do 
ko b ie t” . Tożsamość b oha te rk i oscyluje m iędzy  no rm ą  obyczajową, codz iennym  ży
ciem, a m roczną ta jem nicą , dw uznacznością  kobiecego pożądania ,  znajdu jącego  
spełn ien ie  w grzesznym związku, ukryw anym  przez resztę życia. Kofta pisze o toż
samości w podwój nym sensie: płciowej i na rodow ościowej. W  w ątku  miłości z eses
m an e m  -  sym bolem  zla -  spotykają  się oba te sensy: u podstaw plciowości i u p o d 
staw tożsamości narodowej leży skaza, p rzekroczenie ,  inwersja.http://rcin.org.pl
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Taki sam scenar iusz  powtarza Bogna, gdy spisu je  swoją przeszłość. K rystyna 
Kofta stosuje  zwykle w yrazis te  schem aty  narracy jne  -  swoje bohaterk i stawia w sy
tuac jach  e ks t rem a ln ych ,  gran icznych; we w spom niane j powieści na rra to rk a  po 
d e jm u je  swoją opowieść w m om encie ,  gdy zaczyna odczuwać dyskom fort meno- 
pauzy, w tedy  właśnie  do ko nu je  rem anen tów  „z życiorysu” . Repetycją z przeszłości 
rodz inne j staje się jej w łasny  rom an s  z k ierowcą zam ieszanym  w m afijne  interesy. 
Analogia  oczywista: p rzekroczenie  obyczajowego tabu. E rotyczne spełn ien ie  skry
wa w życiu Bogny taka  sam a  ta jem n ica  jak ta, k tóra  w przeszłości zagmatw ała jej 
w łasną  tożsamość. N ie  może przyjść na pogrzeb kochanka,  bo dobrze zapam ię ta ła  
dzień  pogrzebu  m atk i i „n ie legalnego” uczestnika: przystojnego pana w okularach  
ze z ło tym i o p raw k am i ,  praw ie e m b lem aty czn y  w iz e ru n e k  li te rack i N iem ca ,  
człowieka k u l tu ry  i c iem nych  sił. Bogna W egner dziedziczy po kobie tach  rodu  -  
jest n am ię tn a  jak b abk a  S chónm yth  i grzeszna jak m atka ,  ale zarazem  szuka 
w przeszłości w ize ru n k u  ojca, m artw i się jego słabością i pragnie  -  wbrew pamięci 
własnej i innych  -  ocalić go jako k on k re tn ą  osobę, małego Berniego, ty rana  rodz i
ny u k rad k iem  pijącego wódkę. D ysonans między  oficjalną a in tym ną  wersją zda 
rzeń dom aga  się kobiecego su p lem en tu ,  h is tori i  pryw atnej,  k tórą  znają  kobiety  
i k tó rą  tylko one mogą opowiedzieć. Postaci tej prozy is tn ie ją  w opowieści, plotce 
i spisanej n aprędce  sadze domowej, której c en tru m  jest sypialnia, współczesna 
m utac ja  b u d u a ru ,  łóżko kobiet rodzących, miejsce Erosa i Tanathosa , ale też 
sp iżarn ia  i k redens ,  z bu te lk am i domowych nalewek -  lekarstw em  na sm utki.

O calen ie  ojca -  nie tego biologicznego, ale osoby bliskiej egzystencjalnie -  jest 
dalekie  od obrazoburczego  op isu  „penisa  ojca” w w ydan iu  N ancy  Miller. Pokazuje 
raczej łagodny i m ed iacy jny  ch a rak te r  polskiej kultury, czego świadomość ma 
z pewnością Kofta. C h oć  w innych  jej powieściach zna jdz iem y  wiele scen p rzem o
cy, a nawet sym bolicznej kastracji  opresora-mężczyzny, to w zasadzie chodzi o h a r 
m onię  rodz inną ,  przywodzącą na myśl poglądy dziewiętnastowiecznych em ancy
pantek .

Podobną konkluzję  zawierała powieść Chwała czarownicom , w której Kofta p ró
bowała opowiedzieć dzieje kobiety także jako mitologię -  historię zbiorowego fan ta
zm atu  kobiecości,  czarownicy -  tym sposobem szukając tożsamości grupowej, 
płciowej, i na tej podstawie budu jąc  tożsamość indywidualną. Pytanie o tożsamość 
w dyskursie  fem inistycznym  oscyluje bowiem między im pulsem  wspólnotowym, 
defin iow aniem  się w kontekście pici i si lną potrzebą indywidualizacji.  Spróbujm y 
zatem  pokazać kilka węzłowych punktów  dyskursu  osnutego wokół o soby-kob ie ty .

Osoba prawna i osoba fizyczna
Prawnicza form uła  (po trak tow ana  tu, oczywiście, dowolnie i metaforycznie), 

znane  p ła tn iko m  podatków  rozróżnienie  stosowane w życiu codziennym , w yzna
cza także bardzo  w yraźny  k ie run ek  refleksji feministycznej. F em in izm  jest, w sen
sie n ad any m  tem u  pojęc iu  przez Kate Millet,  polityczny, ale nie  szczegółowym 
rozbiorem  owej „po li tyczności” chcę się tu taj zająć, lecz opcją metodologiczną, 
k tóra  re in te rp re tu je  cale sp e k trum  myślenia o podm iocie  jako o osobie zarazemhttp://rcin.org.pl
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społecznej jak indyw idua lne j.  C zytane  dzisiaj dziew ię tnastowieczne teksty p ro 
gram owe ujaw nia ją  myślenie, którego cen tru m  stanowi po trzeba  w yodrębnien ia  
kobie ty  jako p o d m io tu  dyskursu  prawnego, mającego dostęp  do m echan izm ów  
rządzenia ,  edukacji,  dysponow ania  m a ją tk iem , a w konsekw encji -  także życiem. 
P rzyznan ie  kobiecie praw  obywatelskich w iązało się bardzo  w yraźnie  z przezwy
ciężen iem  społecznego fan tazm atu  kobiecości, s tosow ania w odn ies ien iu  do ko
biet zam knię tych  fo rm uł opisowych, u t ru dn ia jący ch  ich indyw idualizację .  Nie ma 
w tym m iejscu  p o trzeb y  om aw ian ia  pow szechnie  znany ch  s tereo typów  pici, 
współtworzących obraz dziewiętnastowiecznegogender,  w arto  wszak przypom nieć , 
że tezy dyskursu  em ancypacyjnego  Joh na  S tew arda  M illa  opiera ły  się bardzo  wy
raźnie  na zestawieniu  s te reo typu  kobiecości z p ragm atyką  polityczną. W ykład 
M i l la5, nawiązujący do tradycji dialogów filozoficznych, cechuje  an ty te tyczna  b u 
dowa, obrazująca  różnicę zdań  między  d o m n iem a n y m  in te r lo ku to rem  a na r ra to 
rem. W pisany  w tekst p rzeciw nik  postępowych racji,  opartych  na koncepcji wcze- 
snolibera lnego społeczeństwa, rep rezen tu je  op in ię  powszechną, przypisu jącą  ko 
b iec ie  p o d rz ę d n ą  rolę spo łeczną , u fu n d o w a n ą  na b io log icznej i ku ltu row ej 
podrzędności oraz relatywnie m nie jszym  potencjale. Joh n  Steward Mili obala ste
reotypy pici, dowodząc w serii re torycznych py tań  i prowizorycznych tez ich n ie
pewnego s ta tusu  i przesuwa dyskurs  ku  p ragm atyce  społeczno-politycznej. P rzy 
znan ie  kobietom podm iotow ych  praw  obywatelskich pow inno zm ien ić  także ich 
au to iden ty f ikac ję ,  otworzyć pole in dy w idu a ln ego  rozwoju, przen ieść  kobie ty  
z p rzes trzeni domowej w  przes trzeń  his tori i  -  pow iada  ojciec współczesnych ru 
chów emancypacyjnych.

Ten doniosły m o m e n t  w nowożytnej refleksji społecznej nab iera  dodatkowej 
wagi, jeśli z rek o n s tru u jem y  go w kontekście  współczesnych poglądów na is totę 
pici. O kazuje  się bowiem, że już John  Steward M ili postrzegał gender jako kon
s t ru k t  kulturowy; poniew aż zaś nie funkcjonowało  rozróżn ien ie  sex i gender, także 
pierwsze z tych pojęć było, w jego rozum ien iu ,  konstruow ane  w ram ach  dyskursu  
władzy, dom inacji  i przemocy, realizowanej zarówno w p lan ie  indyw idua lnym , jak 
i -  powiedzie libyśmy dziś za M iche lem  Foucou lt  -  w ram ach  m echanizm ów  
i s t ru k tu r  p on ad indyw idua lnych ,  k tóre  jednocześnie  nadzoru ją  i p ro d u k u ją  re la
cje dominacji .

W arto zwrócić uwagę, że dyskurs  poli tyczny traktow ał także mężczyzn jako k la
sę pojęciową, nie w ymagającą indyw idual izac j i ,  p rzez co „osoba”, podm iot tego 
dyskursu ,  nie zyskiwała ściślejszej specyfikacji.  Ten aspekt w skazują  współczesne 
teksty za jm ujące  się h is to r ią  po li tyczną pici, usytuowane na przecięciu krytyki fe
ministycznej i nowego his to ryzm u. Ważną cechą tego m etodologicznego k o n trak 
tu jest przen iesien ie  refleksji z obszaru  sup lem en tu ,  m arg inesu ,  dopow iedzenia  
i w skazanie  na un iw ersa lny  ch a ra k te r  badań ,  których podstawą ]tst gender, rozu
m iana  już wszak jako pleć zarówno męska, jak i żeńska.

52 Por.: J. S. M ili O rządzie reprezentatywnym. Poddaństwo kobiet, przei. G. Czernicki, M.Ch. 
[M. Chyżyńska], przekład przejrzał i wstępem  opatrzył J. Holówka, Kraków 1995, s. 24.http://rcin.org.pl
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D zieje p ici, zaznaczające swą obecność (przynajm niej jako aspiracja) od połow y lat 
osiem dziesiątych  X X  w ieku, różnią się od klasycznej h istorii kobiet podejściem  bardziej 

kom pleksow ym  i m ocniej osadzonym  w teorii. Przyjmując za punkt wyjścia zam iar uka

zania kobiet w dziejach , badania h istorii kobiet, zajm owały się dotychczas głów nie  

w ypełn ianiem  oczyw istych luk w „ogólnym ” dziejopisarstw ie. Jakkolwiek spóźnione  

i nieodzow ne są owe studia, ostatecznie uzupełniają one tylko tradycyjny „ogólny” obraz 

dziejów  o „form ę szczególną: kobiety”. D opełniają obrazu, czynią go m igotliw szym , 
wzbogacają o szczegóły, n iew iele jednak zm ieniając jego kontury i perspektywy.

N atom iast dzieje p ici stawiają sobie za cel gruntowną rewizję obrazu całości. N ie  cho
dzi w  nich przede w szystk im  o napisanie zapom nianej h istorii kobiet jako szczególnej for

m y czegoś, co „ogólne”; raczej o dekonstrukcję „ogólnego”, zbadanie go pod w zględem  

w łaściw ej mu specyfiki p ici i nowe ukonstytuow anie.6

Ta m etodolog iczna dek la rac ja  pozwala jej autorce rozważać zagadnien ia ,  takie 
jak praw a partycypacji w społeczeństwie m ieszczańsk im  pod kątem  p odm io tow e
go s tosunku  do  is toty ludzkiej.  Taka analiza  pokazuje ,  że dziewiętnastowieczna 
um ow a społeczna u trw ala  raczej myślenie  o g ru p ie  n iż  w yodrębnia  osobę jako 
w pełn i in teg ra lny  podm io t.  Spuścizna XVIII stulecia  wiąże prawa mieszczan z do 
m em , cechem , gild ią ,  d aw kując  przywileje ze względu na podm ioty  zbiorowe, jak i
mi są klasy „mężczyzn” i „kobie t”, „ rzem ieś ln ików ” i „rajców”, odpow iednio  
u łożone w h ie ra rch i i  społecznej. Indyw idua lne  zasługi zostają uznane  dopiero  
w ram ach  dziew ię tnastowiecznego libera l izm u, który  też otwiera refleksję nad  ko
bie tą  w kontekście  równości lub  stratyfikacji praw we wszystkich dz iedz inach  ży
cia. M iejsca dyskursu  feministycznego, takie jak „my, kob ie ty”, „siostry”, „ fem i
n is tk i” , „p ism o kobiece”, „kobiece dośw iadczenie”, „kobieca his toria  i m i to log ia” 
zaczną się od tąd  zderzać  ze skra jną  podmiotowością. M ożna  zaryzykować tw ier
dzenie ,  że ukon s ty tu ow an ie  kobie ty  jako w pełni au tonom icznego  podm io tu  
w dyskurs ie  p raw nym , otw iera  drogę m yślen iu  an tyesenc ja l is tycznem u, o p i
su jącem u kobie tę  w k a tegor iach  jednorazowego fenom enu , wbrew uogóln ien iom  
ku ltu row ym . L a ta  dziew ięćdziesiąte  przesuwają akcenty  bardzo  radykaln ie  ku 
osobie prawnej,  k tóra  jest jednos tką  ludzką, analizując dyskurs  poli tyczny jako 
za jm ujący  się pow szechnym i stereo typam i i fan tazm am i „człowieka”, „obywate
la”, nie umieszczając  w polu  widzenia  osoby z jej zm ienn ym i cechami, po trzebam i 
i możliwościami.

Osoba symboliczna
Przezwyciężanie p różn i sem antycznej ,  przeciwstawianie  się Lacanowskiej def i

nicji kobie ty  jako „pustego  m iejsca d y sk u rsu ” odbywa się między  innym i poprzez  
poszukiw anie  figur sym bolicznych  oraz opowieści, wokół których m ożna by scalić 
narrac ję  kobiecą. F igu ry  te najłatwiej ukazać m ożna w dyskursie  teologicznym 
oraz antropolog icznym .

6/' Por.: U. Frevert M ą ż i niewiasta. Niewiasta i mąż. O różnicach pici w  czasach nowoczesnych, 
przel. A. Kopacki, Warszawa 1997, s. 17.http://rcin.org.pl
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O bszerny  słownik  Feminist Theology", pod redakcją  Lisy Isherwood i D oro the i 
M cEw an, zawiera ty lko dwa hasła osobowe: M ary  i M ary  M agdalene. W ybór tych 
dwu postaci kobiecych wiąże się z p róbą re in te rp re tac j i  tradycji b ib l ijne j,  w której 
rola kobie t  została w tó rn ie  u po drzędn iona .  M aria  M agdalena , w edług  au to rek  
słownika, jest figurą  kobie ty  uczestniczącej w z iem skich  peregrynacjach  C h ry s tu 
sa, ale też w spólobecnej w męce i zm artw ychw stan iu .  Jej specyfiką jest p rzeds ta 
w ienie  poza tradycy jnym i ro lami kobiecym i, tak im i jak przygotowywanie jedze
nia, a w kontekście  życia publicznego społeczności wczesnochrześcijańskiej .  T ak
że tradycja  p rzyp isu jąca  M arii z M agdali rolę jawnogrzesznicy jest re in te rp re to -  
w ana w ram ach  teologii fem inistycznej.  Aprobujący  gest Jezusa  mia łby  sankc jono
wać, wydobywać na  światło  d z ienne  kobiecą seksualność. M aria  M agdalena  jest 
dla teologii fem inistycznej figurą w skazującą na p ierw otn ie  wysoką pozycję kob ie 
ty, u traconą  w toku his to rycznych  transform acji  chrześcijaństwa, zapoczątkow a
nych E dyk tem  M e d io la ń sk im 8.

Postacią c en tra ln ą  teologii feministycznej jest oczywiście M aria ,  m atka  Jezusa. 
Symbolizująca, jak ch ę tn ie  piszą teolożki, „specyficznie kobiece dośw iadczenie” 
chrześcijaństw a. D o g m a tem  kw estionowanym  jest dogm at o n iepoka lanym  poczę
ciu; w ażnym  p u n k te m  refleksji pozostaje sens roli M arii jako pośredniczki,  o rę 
downiczki czy też in teg ra lnego  bóstwa, uosabiającego żeński aspekt boskości.

W ażną kategorią ,  przywoływaną przez badaczki fem inistyczne, jest pojęcie teo
logii ko n tek s tu a ln e j9, w skazujące na rolę osobistego dośw iadczenia  oraz aktów  pa- 
renetycznych. W  c e n tru m  egzegezy postawiona zostaje wobec tego indyw idua lna  
kobie ta ,  a kategor ią  uprzyw ile jow aną staje się b iografia chrześcijanki,  dla której 
M aria -z iem ska  m a tk a  -  jest najb liższym w zorcem osobowym.

Poza refleksją ch rześcijańską  rozciąga się w krytyce feministycznej obszar 
w ładan ia  Wielkiej Bogini. Prócz rozm aitych h ipo tez , odnoszących się do tezy Ba- 
chofena  o m a tr ia rch a ln e j  preh is to r ii  ludzkości, pojawiają się rekons trukc je  idei 
oparte  na bad an ia ch  an tropologicznych. W ielka  M atka , m ająca swój pierwowzór 
w neolicie, jest postacią  skup ia jącą  opowieść o a lte rna tyw nym  wzorze społecznym, 
którego wartości m ogą być częściowo k on tynuow ane  we współczesności. C iało  bo 
gini, seksualne  i m acierzyńsk ie ,  jest jednocześnie  sym bolem  dawnych ku ltu r .  Tak 
o tym pisze Jo lan ta  Brach-Czaina:

W  św iątyniach M alty i Gozo nie było podobizn m ężczyzn. N atom iast znaleziono tam  

liczne statuetki i figury kobiet. Jedne robione z gliny, inne rzeźbione w kam ieniu . N aj
m niejsze mają kilka centym etrów, najw iększe kilka metrów. C echą, która je łączy, jest ob-

A n a to z  o f  Feminist Theobgy, red. L. Isherwood , D. M cEwan, Sheffield Academy Press 
1996, s. 128-129. Por. też: L. Isherwood, D. McEwan Introduction Feminist Theobgy, 
Sheffield Academy Press 1994.

8/ Również polska humanistyka oferuje refleksję nad teologią feministyczną, np.
W  monograficznych numerach „Więzi”.

9/ Por.: D . McEwan Feminizm -  chrześcijański feminizm  -  leobgia feministyczna, przel.
P. Urbański, „Pogranicza” 1996 nr 3.http://rcin.org.pl
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fność ciała. N azyw ane „Grubymi P aniam i” przedstawiają B ogin ię pękatą jak dzieża, em a
nującą spokojem  cielesności. Święte ciało świata napęczniale życiem . Są tak obfite, bo 

dają nam znać, że cały świat jest ciałem  B ogini, a to znaczy, że boskość jest w  nim  bezpo

średnio obecna. W ystarczy, abyśm y skontaktowali się z cielesnością  świata, czyli istn ie

niem  w postaci w ie lk iego  bytu, n ie przeoczając nasion, kam ieni, gliny, wody i naszego  

ciała, a odsłoni się przed nami w szechobecność boskiej potencji. Żeńska zasada świata 

m ówi, że boskość jest w nim  ucieleśniona, zawarta, m oże nawet zam knięta. N ależym y do 

ziem i, ona jest ciałem  B ogini wraz ze w szystkim , co nosi, wraz z nam i. Żyjem y w boskości 
świata, jesteśm y naturalnym  przejawem tej boskości, jedną z jej form. U czestniczym y  

w niej, poniew aż przez nią jesteśm y kreowani, a w ięc nieobcy, a nawet w  jakiś sposób toż

sam i.10

O ile więc teologia fem in istyczna odzyskuje  opowieść o kobiecie, fem inistyczna 
opowieść an tropolog iczna  odsłan ia  wzór świata u rządzonego  wedle symboliki 
przyjaznej kobiecej cielesności, płynącej w prost  od osoby W ielkiej Matki.

Spór o gesty (narracyjne)
N ie  m uszę was chyba zapew niać, że nic z tego, co tu opiszę, nie istn ieje w rzeczyw isto

ści: O xbridge to czysty w ym ysł, podobnie jak Fernham , „ja” -  to jedynie wygodna nazwa 

dla kogoś, kogo w  ogóle nie ma. Z m oich ust spływ ać będą kłam stw a, chociaż nie można  
w ykluczyć, że wśród nich zaplącze się odrobina prawdy -  do w as będzie należało prawdę tę 
odszukać i zadecydow ać, czy jakaś jej część warta jest zachow ania. Jeśli nie, to na pewno  

w szystko w yrzucicie do śm ieci, by natychm iast o całej spraw ie zap om nieć.11

F ragm en t ten wydaje się kluczowy i zaskakujący  w tekście au tork i Własnego po
koju. Z p e w no śc ią  n a leż y  go ro zp a t ry w ać  w k o n te k ś c ie  m o d e rn is ty c z n y c h  
poglądów na podm io t,  n ie  zapom ina jąc  wszak, że rzecz dotyczy jednego z w ażnie j
szych tekstów program ow ych fem in izm u. „Ja” jako w ygodna nazwa dla nie ist
niejącej osoby, dla tekstowej reprezentacji oraz fabulacja  jako „kłam stw o” przy
godnie  tylko zbliżające się do praw dy.. .  M ożem y tę dek larację  potraktow ać jako 
retoryczną form ułą  in ic ja lną ,  ale nie sposób p om inąć  jej podobieństw a do m o d e r
nis tycznych koncepcji pod m io tu ,  k tóre  Ryszard Nycz nazywa sylleptycznym m o
delem  podm io tow ośc i12. Z jednej bowiem strony  W irg in ia  W oolf przem aw ia  
w swoim, au to rsk im  im ien iu  i siebie sam ą w prow adza do teks tu  jako pierwszopla
nową boha te rkę  w pełni panu jącą  nad  narracją ,  z drugiej na tom ias t  zaznacza lite- 
rackość swojej wypowiedzi, jej um ow ny i językowy charak ter ,  w uproszczonej for
m ule  roli i fabulacji ro zum iane j jako zmyślenie. Świadomość W oolf jest, z p u n k tu  
w idzenia  krytyki fem inistycznej,  k łopotliwa, osłabia bowiem kategoryczny ton

10/ Od kobiety do mężczyzny i z  powrotem. Rozważania o pici w  kulturze, red. J. Brach-Czaina, 
Białystok 1997, s. 30.

11;/ W. W oolf Własny pokój, przel. A. Graff, wstęp I. Filipiak, Warszawa 1997, s. 21.

122 Por.: R. N yczjfąyś: modernizmu. Prolegomena historycznoliterackie, Wrocław 1997, 
s. 85-114. http://rcin.org.pl
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wywodu. D la tego  też  Własny pokój stal się p u n k te m  wyjścia dla na jbardz ie j  
wpływowych au to rek  współczesnego fem in izm u.

E la ine  Show alter rozdział książki poświęconej au torce  Własnego pokoju za ty 
tu łowała Woołf i ucieczka w  androgynięl i . D laczego ucieczka, k im  jest ów podm io t 
nie przywiązujący znaczenia  do swej ścisłej referencji i c o - d l a  E la ine  Show alter  -  
z tego wynika? A ndrogyn ia  to, jej zdan iem , rodzaj ucieczki od p rob lem ów  w łasne
go, psychoseksualnego wyposażenia  oraz sposób na u n ikn ięc ie  konfron tacj i  z p u 
blicznością l i teracką i o toczen iem  społecznym. Zastosowana we Własnym pokoju 
t echn ika  narracy jna  (zbieżna z rozw iązan iam i stosow anymi w prozie) to c iąg po
w tórzeń, parodii,  zw ielokro tn ianego  p u n k tu  w idzenia .  A z drug ie j  strony, podm io t 
tego teks tu  jest defensywny i nieosobowy poprzez  „odpłc iow ien ie” za im ka  „ ja”, 
pow tarzanego nawet t rzykro tn ie  w jednym  zdan iu .  O d początku  m ożna  porównać 
ten  tekst do lu ku  alegorycznych terminów, charak te ry  i miejsca zaś s tanowią su b 
te lną  parodię  własnego dośw iadczenia  W irg in i i  W oolf  -  ten aspek t teks tu  E laine 
Show alter ana lizu je  szczegółowo.

Analiza Show alter wiedzie  w yraźnie  ku konsta tac jom  politycznym : Woolf, jak 
p isarki tego okresu , ukryw a się pod m aską androgynii ,  by zniwelować napięcia ,  
rozpatryw ane także jako narrac ja  psychiatryczna jej własnego życiorysu. Parody- 
styczny i a legoryczny c h a rak te r  pod m io tu  Własnego pokoju jest konsekw encją  przy
jęcia męskiej este tyki,  kłócącej się w szak z ideowym prog ram em  „dochodu  osobi
stego” dla  kobiety-pisarki.

Krytykę W oolf p róbu je  przenicować Torii Moi, w rozdziale  K to się boi Wirginii 
Woolf14. Moi dokonu je  analizy  krytyki fem inistycznej pod k ą tem  jej związków 
z d eko ns truk c jo n izm em , a p rzede  wszystkim z lek tu rą  Jacqu es’a D e rr idy  i Julii 
Kristevej. Twierdzi, że zarzu ty  E la ine  Showalter  przynależą  tyleż do przezwycię
żonego e tapu  fem in izm u , co do jego o dm iany  anglosaskiej (związanej z prak tyką 
i m niej sk łonną do teoretyzowania). Efektywną in te rp re tac ję  zaś u p raw ia ją  czytel
niczki zorien tow ane na f rancuską  (świadomą, w ypracow aną i teoretyczną) k ry ty
kę. D la  nich też p rob lem  p o dm io tu  kobiecego m usi zostać przem yślany  poza b i
n arnym i opozycjami, a więc gest W oolf byłby w pełni uspraw ied liw iony  i zarazem 
prekursorsk i .  Showalter, zdan ie m  Moi, oczekuje od dzieła odbic ia  au ten tycznych  
dośw iadczeń p isarki,  jako takie  odb ieranych  przez czyte lnika. Show alter  jest „p ro 
le tariacką h u m a n is tk ą ”, dom agającą  się od dzieła przekazu obrazu  „zjednoczonej 
jaźn i” - in d y w id u a ln e j  lub  zbiorowej -  odbijającej związek stwórcy i świata w re la
cjach his toria  -  tekst.  Tekst m ia łby  być oknem  dla jaźni i świata, a wszelka sztuka 
m usia łaby  być -  konsekw en tn ie  -  autobiograf iczna.

Torii Moi przywołuje  zaproponow any  przez Kris tevą m odel trzech etapów  sa- 
morefleksji  fem inistycznej.  Pierwszy -  to dom agan ie  się przez kobie ty  równego 
dostępu  do p o rządku  symbolicznego. D rug i -  odrzucen ie  męskiego po rządku  sym 
bolicznego w im ię  różnicy. Trzeci -  odzyskanie  dychotom ii między  m ęsk im  a żeń-

I3;/ E. Showalter a Literature o f  Their Own, w: Feminism literary..., s. 24—37. 

14/T. Moi Sexual/ Textual politics, w: Feminism literary..., s. 37-54.http://rcin.org.pl
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sk im  jako m etafizycznej. U sta lona  to ż sam o śćgender zostaje u W oolf  zakw estiono
w ana  serią parodii,  zm ian  ról, alegorii . N ie  w ynika  to z lęków, ile raczej z potrzeby 
deko n s truk c ji  śm ierte lne j ,  b inarne j  opozycji m iędzy  męskością a kobiecością.

O soba jako stały k o n s t ru k t  zostaje zakw estionowana, a asocjacjom z au tob io 
grafią, osobistym dośw iadczen iem , zostaje p rzydzie lony s ta tus  jednej z his tori i ,  
k tórych obecność lub  b rak  zyskuje  sens jako gest d em o n tażu  zastanego porządku  
symbolicznego. W oolf n ie  boi się mówić „jako kob ie ta”. Idzie  k rok dalej: „jako ko
b ie ta” kw estionuje  różne scenar iusze  pici, w tym także scenariusz  dychotom ii m ę
skiego i żeńskiego. D ośw iadczenie  osoby w jej tekście to dośw iadczenie  rozprosze
nia, nie kończących się serii,  odb iegających od zaprzeczanych  s tereotypów św iado
mościowych. Ten sposób bu dow ania  podmiotowości w arto  zestawić z poglądam i 
Ju d i th  Butler, k tóre  Bożena C ho lu j ,  ich t łum aczka  i kom enta to rka ,  rozwija w teo
rię negocjac ji15, p rop on u jąc  rozu m ien ie  osoby jako dynam icznego  indyw iduum , 
realizującego się w ak tach  kom unikac j i ,  w kontakcie  z d ru gą  osobą, który  m ożna 
by nazwać „ techniką  małych  k roków ” . Każdorazowe negocjowanie siebie, którego 
ź ród łem  jest subw ersyw na „osoba”, pozwala uciec z niewoli porządku  znaczenia.

Mity i buty
In sp iru jącą  w ykładnię  różnych p unk tów  w idzenia ,  a także swoistą teorię nego

cjacji p roponu je  K az im iera  Szczuka w tekście rozważającym sta tus  mitów  ma- 
tr ia rchalnych . Ścisłe rozróżn ien ie  m itu  jako h is torii  i jako narrac ji nie  jest m ożli
we. W ynika  to choćby z lekcji H ay d ena  W h i te ’a, na którego powołuje się autorka. 
Ale w łaśnie  tę n iem ożność  udz ie len ia  jasnej odpowiedzi na pytanie, czy prace op i
sujące dzieje  osób i społeczności na podstawie tak  wątłych poszlak, jak im i są 
„milczące k am ienn e  bloki neoli tycznych św ią tyń”, są, jak pisze Szczuka, „rodza
jem naukow ej/an to ry” -  należy uznać  za obiecującą. Prawdziwy potencjał stanowi 
opowieść, bo ona kon s ty tu u je  także osobę -  o tym przekonać  się możem y w części 
szkicu, poświęconej A nn  Snitow. C zy tam y w niej:

K im  jest Ann Snitow? Nowojorska profesorka literatury i studiów  kobiecych, w oolfist- 
ka, legendarna działaczka D rugiej Fali, uczennica D orothy D innerstein , przyjaciółka 
Kate M illet itd. Przy kości, czarnowłosa, ruchliwa, chichotliw a, ciem no odziana, jest po
siadaczką sporej, jak zdążyłam  się zorientow ać, kolekcji apaszek i chust, stanowiących li
beralny, niekrępujący kobiecy atrybut. W  trakcie spaceru niefrasobliw ie wyciągnęła swą 
apaszkę z błotnistej kałuży (były to czasy pow odzi), do której w ferworze dyskusji pozwo
liła jej się osunąć. Szczególn ie jednak zaciekaw iły m nie jej buty. Snitow  była obuta w ega
litarne, wygodne sandały, a na w ycieczkę wzięta sobie jeszcze na zm ianę parę radykal
nych, lub wręcz utopijnych, buciorów, w których sama W ielka B ogini m ogłaby kroczyć po 
górach.16

15/  M aszynopis tekstu.

1 K. Szczuka Czy feministki wybić się mogą na mit?, „Res Publica Nowa”, wrzesień 1997, 
s. 39. • http://rcin.org.pl
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Opis ten jest zgrabną metaforą narracji i h is torii,  a zarazem mieści w sobie po- 
tenc jai polityczny: apaszki są liberalne, a buciory  radykalne. Ż eby zrozum ieć in te n 
cje K azim iery  Szczuki, trzeba, jak mawiało się do n iedawna, „być w tem acie”, czyli 
znać feministyczny idiolekt. Nie to jest jednak  najważniejsze, ale sposób, w jaki a u 
torka b u d u je  postać, k onstruu je  dyskurs wokół osoby, mającej zarówno „oficjalny” 
życiorys, jak i coś w rodzaju  lokalnego kolorytu, indyw idualizującego zestawu cech 
podpatrzonych. O ryginalność budowanej ze skró tu  i ze szczegółu „osoby” konsty tu 
uje w istocie narrac ja  wokół niej, swobodna konfabulacja  przezwycięża ab s t rak 
cyjną obcość postaci uczonej, przybliża jej poglądy i ją samą, tworząc specyficzną 
przes trzeń  przyjaznego dyskursu , rezygnującego z przemocy i władzy. Spacer zastę
puje  sem inarium , rozmowa -  wykład, anegdota -  dogmat,  a profesorka gubi szal -  
przywołując tym gestem malowniczą opowieść o Isadorze D uncan .  Nici nawiązań 
są na tyle gęste i poplą tane , że do ich opisania  nie wystarczy poczciwa metafora 
arachnologiczna. C echą nowego dyskursu  staje się przygoda i n iespodzianka, 
związana z bezpośredn im  kon tak tem  z żywą i nieprzewidywalną osobą. Czy raczej 
z osobami: Ann Snitow i opowiadającą o niej Kazimierą Szczuką.

Kilka komplikacji filozoficznych
[...] hum anistyczne koncepcje podm iotu zdają się zakładać substancjalne istn ien ie sub
stancjalnej osoby, będącej nosicielem  pewnych istotnych lub nieistotnych  atrybutów, H u
m anistyczny fem inizm  z kolei pojm uje plciow ość jako atrybut osoby, której istotę charak
teryzuje p rzed -p lciow ościow a substancja , „rd zeń ”, nazyw any osobą i oznaczający  
powszechną zdolność do rozum owania, rozważań m oralnych oraz języka. Ta uniwersalna 

koncepcja osoby jest jednak podważana przez takie historyczne i antropologiczne tw ier
dzenia, które upatrują w yjściow ego punktu społecznej teorii p lciow ości w postrzeganiu  

jej jako relacji m iędzy społeczn ie ukonstytuow anym i podm iotam i w dających się ozna
czać kontekstach. Ten relatyw istyczny czy też kontekstow y punkt w idzenia  sugeruje, iż to, 
czym „jest” dana osoba, a nawet to, czym „jest” plciow ość, zaw sze pozostaje relatywne w o
bec skonstruowanych relacji, w których została określona. Jako płynne i kontekstow e zja
w isko, plciow ość nie oznacza zatem  bytu substancjalnego, lecz relatywny punkt zb ieżno
ści zbiorów relacji wyznaczanych historycznie i kulturow o.17

Koncepcja Ju d i th  B u tle r  jest niezwykle ważna, także wtedy, gdy p ode jm iem y 
trud  prześ ledzenia  za in te resow ań polskiej krytyki fem inistycznej k onkre tnym i 
p isarkam i. B u tle r  bada  poglądy czołowych przedstaw ic ie lek  fem in izm u , zesta
wiając koncepcje wyrazis te, choć odlegle w czasie: p rzede  w szystk im  Luce Ir igaray  
i S imone de Beauvoir. O  ile, dowodzi, d la B eauvoir  kobieta  w obrębie  dyskursu  
m askulin is tycznego  pozostaje  b r a k i e m  albo I n n y  m 18, dla Ir igaray  pleć żeń

177 J. Butler Gender Trouble: Feminism and the Subversion o f  Identify, Routledge 1990. Cytuję 
za: Spotkania feministyczne, Warszawa 1994-1995, s. 64.

187 Por. też: C. Owens Dyskurs Innych: feministki i postmodernizm, przel. M. Sugiera, w: 
Postmodernizm, Antologia przekładów, wybrał, oprać, i przedmową opatrzył R. Nycz, 
Kraków 1998, s. 421—452. http://rcin.org.pl
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ska w ym yka się w ym ogom  przeds taw ien ia ,  żeńskość n igdy  nie naznacza  żadnego 
podm io tu .  Pleć żeńska  jest po dm io tem , który  n im  nie jest, jest zarazem  wielo
śc ią19. D la  Beauvoir podm io t ,  w ram ach  asym etrycznych relacji i m odalności języ
ka fallogocentrycznego, jest męski i powszechny; żeński I n n y  na tom ias t ,  pozo
stający na zew nątrz  un iw ersa lizu jących  norm  bycia osobą, jest „szczegółowy” i im 
m anen tn y .  Ze stanowiska  au to rk i  Drugiej płci wypływa dla Butler  „ fu n d am en ta lna  
k rytyka  odcieleśn ien ia  abstrakcy jnego  męskiego p o d m io tu  epis tem ologicznego”, 
k tóry  „wyrzeka się swego społecznie  naznaczonego  u c ie leśn ien ia”, p ro jek tow ane
go w sym bolicznym p rze m ia n o w an iu  ciała na żeńskie ,  a tym sam ym przen iesien ia  
tego, co odrzucane ,  na sferę kobiecości20.

Ów „dyskurs  różn icy” totalistycznie ,  zdan iem  Butler, kw estionuje  Irigaray, gdy 
dowodzi, iż kobie ta  jest w istocie „sk reś lona” , „wykreślona” z do m en y  tego, co 
oznaczalne. E ko no m ia  m ęskiego oznaczania  jest bowiem jednym  z fan tazm atów  
sam ozwrotnego po żądan ia  fallogocentryzmu.

O ile Butler kw estionuje  to talis tyczne konsta tac je  francuskiej fem inistk i ,  p ro
p onu jąc  zam iast  -  jak to nazywa -  im per ia ln ych  założeń tr ansku ltu row ych  (poszu
kiw ania  i krytyki un iw ersa lnych  relacji podległości) poli tykę koalicyjną, o tyle jej 
pogląd na istotę pici wiele  zawdzięcza dem ontażow i dyskursów oraz koncepcji 
p odm io tu ,  p ro p o no w an em u  przez  Luce Irigaray. Z d an iem  Ju d i th  Butler, nie  tylko 
pleć kultu row a, ale też pleć b iologiczna jest ko ns tru k tem , możliwym do r o zb ic ia -  
i to jest jej oryg inalna  p ro p o z y c ja -p o l i ty k ą  subwersji,  której źródłem  jest ciało u j
mow ane jako miejsce oporu  przeciw norm om . Kobietę zna jdz iem y na pograniczu, 
na śm ie tn iku  porządk u  symbolicznego, wśród odpadków  pa tr ia rcha lne j narracji.  
Czyli gdzie?

W róćm y teraz do tek s tu  K rystyny Kofty.

Tekst i osoba
Kofta ma nadzie ję  na odna lez ien ie  i scalenie wszystkich wątków, na nap isan ie  

powieści niosącej kobiecie  nadzieję. W  perspektyw ie przytoczonych powyżej roz
w ażań  trzeba jed nak  z in te rp re tow ać  jej tekst nieco inaczej.  B ohaterka  powieści 
p róbuje  bowiem odnaleźć  „kobiecą p am ięć” w ram ach  katalogu sensów dos tęp 
nych w kultu rze . Ź ród łem  dośw iadczenia  jest w prawdzie ciało, ale u jm ow ane w ra 
m ach  dyskursu  m edycznego  i seksualnego, w jego wersji spopularyzowanej przez 
p ism a ilustrowane. Takie w yposażenie  świadomości postaci m a  uzasadn ien ie

192 Por.: L. Irigaray Ta płeć, która nie jest jednością, przel. K. Kłosińska, „Fa-art” 1996 nr 4, 
s. 44-48. Por. też inne prace Krystyny Kłosińskiej, analizujące „kobietę” w kulturowo 
umocowanych porządkach sym bolicznych i w gestach i przekroczenia -  na podstawie 
twórczości Gabrieli Zapolskiej -  (np. K. Kłosińska Dziewictwo (w powieści Zapolskiej), w: 
Pogranicza wrażliwości w  literaturze dawnej oraz współczesnej. Część l , Miłość. Materiały 
z konferenc j i Pogranicza wrażliwości w  literaturze dawnej oraz współczesnej -  konfrontacje, 
Szczecin 2 -4  czerwca 1997, pod red. I. Iwasiów i P. Urbańskiego, Szczecin 1998, 
s. 85-101).

202 J. Butler Gender Trouble, s. 65. http://rcin.org.pl
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w plan ie  całej twórczości au tork i,  k tóra  nap isa ła  także dwa ęuast-poradnik i oraz 
powieść o kobiecie  zaw ładnię te j  p rzez m anię  telewizyjną. K u ltu ra  masowa jest 
ź ród łem  cie rp ień ,  ale wyznacza zarazem  pole wolności -  m ożna by przypisać taki 
sens prozie Kofty p isanej w latach dziewięćdziesiątych.

Bogna W egner p ró bu je  odzyskać przeszłość, b u d u jąc  równoległą wobec męskiej 
narrację .  U kłada  ją z cegiełek świetnie  podtrzym ujących  budowlę pa tr ia rcha lne j 
fabuły. Po pierwsze więc, zawsze relatywizuje swoje doświadczenie  wobec m ęż
czyzn. Pamięć należy do kobiet, ale jej boh a te ram i są s tereotypy męskiej w yobraź
ni -  przede  w szystk im  fan tazm at kobiecego masochizm u. Przem oc, gwałt oraz ob
cowanie z w rogiem  tworzą ta jem nicę  kobiety.

Kobieta Krystyny Kofty jest u tk ana  z męskiego teks tu , jest teks tem , co w ynika  
z postawy, k tórą  m ożna nazwać próbą mediacji z m ęsk im  p orządk iem  sym bolicz
nym. P om im o że tem a te m  powieści jest świadomość bohaterk i,  a in ty m n y  ton n a r 
racji oraz tożsamość postaci różnych tekstów na poziom ie życiorysu i dośw iadcze
nia pokoleniowego, każe czytać tę prozę także w konwencji autobiografii.

W  innej ,  ważnej powieści feministycznej,  Absolutnej am nezji Izabeli F il ip iak ,  
p róba odzyskiwania pam ięci w ram ach  po rządku  ku lturow ego wygląda inaczej.  
B ohaterka  tej powieści, M ar ian n a ,  w w ypracow aniu  za ty tu łow anym  Wyobrażam so
bie moją przyszłość21, no tu je  k ilka możliwych scenariuszy. Na przes trzen i teks tu  
możliwe jest zaw racanie  wpół drogi, dlatego kolejne sekwencje o twierają zdania: 
„Ja m am  tego dość i w racam  do poprzednie j  h is to r i i” . Owe h is torie  to konw encjo
nalne  fabuły, póloficjalne życiorysy znanych  kobiet, postaci filmowych, m ito lo
gicznych lub  li te rack ich , a także opisy konfiguracji erotycznych. Gwałtowne p rze
jścia od jednej do d rug ie j  fabuły  -  p ro jek tu  tożsamości, po tęgują  wrażenie  zagu 
bien ia ,  okaleczenia ,  niezgody na wytyczone „ciągi dalsze” . Jedną  z boha te rek  
w ypełnia jących h ipo te tyczny  życiorys M ar ian ny  jest m łoda Eliza Pawłowska, cho
wająca się pod s to łem przed  m atką  i panem  Orzeszko. Bunkier,  gdzie M ar ian n a  
spotyka się z p rzyjacielem , podziem ie  oraz stół jako rewers rzeczywistości to p rze
strzenie  subwersji ,  z k tórych  obszaru  nie w idać żadnych  p unk tów  zbieżnych z dys
k u rsem  pa tr ia rch a ln ym . Osoba w twórczości Izabeli F i l ip iak  nie może wesprzeć 
się o tekst, musi zobaczyć wyraźnie  oddalające się konwencje, ga tun k i  i fabuły, jak 
w zakończen iu  w ypracowania , gdzie  M ar ian na  widzi oddalającego się z książką 
w ręku bra ta  If igenii -  jednej z wersji „ja” .

Ów deficyt p rzeds taw ien ia  podkreś la  Fil ip iak  jeszcze dobitn ie j  w sztuce perfor
m a n c e 22, rozw ijającej rów nolegle  p ro jek ty  osobowości. B o ha te rka  tej sz tuk i 
usiłu je  wedrzeć się w sys tem sym bolicznych odnies ień , co kwitowane jest k ażdo ra 
zowo pow tarzanym  jak refren: „i n ic”, „i znow u n ic”, podkreś la jącym  nieadekwat- 
ność teks tu  wobec osoby. D opiero  anarch ia ,  p rzem oc wobec mężczyzn, transseksu-  
a lizm, konsty tuu ją  osobę kobiety.

2121. Filipiak Absolutna amnezja , Poznań 1995, s. 175-191.

222 Performance -  Kraków, 30 maja 1998.http://rcin.org.pl
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K rystyna  Kofta i Izabela  F i l ip iak  należą do różnych pokoleń , m ają  różne do 
św iadczenia  estetyczne i zaplecze teoretyczne. Ich oczywista p rzynależność do róż
nych etapów  dy sk u rsu  fem inistycznego nie jest jedn ak  d la  m n ie  najważniejsza. 
N ajw ażnie jszy  jest wniosek, że osoba -  różnie  rozum ian a ,  osadzona w różnych 
kon teks tach  filozoficznych i l i te rackich  -  s tanowi n iew ątpliw ie  owo „ inne  cen
t r u m ”, osnute  wokół d em o n tażu  tradycyjnego dysku rsu  patr iarchalnego . Kobieta, 
podm io t,  jest tym czasem  najważniejsza, a podstawowa t rudność  polega na ko
nieczności p rzeds taw ien ia  jej jako podm io tu  cen tra lnego , k tóry  nie jest jednocześ
nie ź ród łem  dyskursywnej p rzem ocy i władzy.
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